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O  inteligencji pracującej słów kilka
Ody spojrzę na warunki życiow.e naszej in

teligencji pracującej — smutno się robi i żal, 
iż tak jest. Bo ileiżj to górnych myśli i marzeń 
było w  tych przyprószonych siwizną lub pod- 
łysiałych dzisiaj głowach, gdy młodszymi byli. 
Myśleli o przebudowie świata, myśleli o zmia
nie wszystkiego, co wokół nich jest aż teraz 
zbici -życiem, zabiegami wokół " Swych __spraw, 
•nyślą o jedlnym — o ile rok następny p rzy 
niesie im więcej lub mniej pieniędzy! Kiedy 
w ypada  kolej na następny ich awans życio
w y  i czy spełni się marzenie spokoju i ciszy 
na stare  lata, ukoronowane skromnym, lecz 
w łasnym  domkiem?!

Są jednak i w śród inteligencji pracującej 
jednostki rzutkie i energiczne, które potrafią 
szukać ujścia dla swych młodzieńczych ambi
cji w  p racy  społecznej i w  poczynaniach co
dziennych dają z siebie wiele dla otoczenia.

Dzięki takim to jednostkom tw orzą się u- 
ŚTrupowania polityczne, powstają placówkf. go
sp o d a rcze ,  posuwa się działalność oświato
w a i t. p.

Oni to sekretarzam i yJ,PPS-ów“, ,,PCk- 
s ió w f l  członkami zarządów  Spółdzielni Rolni
czych, Składnic Kółek Rolniczych, niezastąpio
nymi prelegentami w  wyjazdach na wieś czy

to z ramienia „Strzelća“, czy „T. S. LS‘, gz*^ 
innej placówki oświatowej.

I to jest w  porządku!
>: Xre jest natomiast w  porządku rzecz inna. 

Oto" grupowanie się według klas społecz
nych, w e d łp |  zajęcia j t. d daje siłę i punkt 
oparcia dila sw ych żądań każdej z tych grup 
i daje co najważniejsze — możność w p ływ a
nia na-bieg życia Polski.

W idzimy więc zrzeszającyćh^się  robotni
ków, rozbitych jeszcze co p raw da , od związ
ków socjalistycznych począwszy, poprzez u- 
grupowania syndykalistyeyne, chrześcijańskie 

do narodowych, którzy mimo pozorów co
raz zaciętszej walki, coraz to bliżsi są konso
lidacji na płaszczyźnie wspólnej, zawodowej.

Chłop, k tóry  zdawałobySsię tak trudny do 
łączenia się w  .grupy, znajduje coraz" więcej 
cech swej w sp ó ln o t^  stanowej i swego kla
sowego interesu i śmiałym krokiem dąży do 
zapewnienia sobie w  Polsce należnego miejsca.

Osławione sw ą słabością mieszczaństwo 
wykazuje w zrasta jącą prężność i żywotność, 
postępuje od jednego do drugiego etapu łącz
ności i staje się siłąjjzjktórą- muszą się liczyć 
wszyscy,'ci, k tórzy za układ stosunków 'w  Po l
sce są odpowiedzialni.

A inteligencją pracująca i3...

Oto jej oghfafiS
Wszędzie tam w  wyliczonych/poprzednio  

pracach jest inteligent pracujący!
NieśmiałK próby tworzenia mocniejszej 

grupy przez Centralną Komisję Związków P r a 
cowniczych, odbyty  niedawno kongres p ra 
cowniczy w  W arszaw ie  — to nieśmiałe, pięjw- 
sze próby w ytw orzenia  realnej siły mteligen- 
cji pracującej w  Polsce.

Nieśmiałe są toP próby istotnie, n iSm ia łe  
przede wszystkim dlatego, że inteligencja p ra 
cująca nie ma własnego oblicza, nie wie', czym 
ma być,' czy być tymi, k tó rzy 'sp rzeda ją  swe 
siły jako najemną pracę, czy reprezentantem 
tych, k tórzy wstydliwie kryją się za ich ple
cami, jako dający pracę.

Stąd to zawieszenie ich w  próżni, stąd to 
niezdecydowanie i wahanie, stad brak w y ra ź 
nej, zdecydowanej linii postępowania, stąd 
wreszcie intepgencja jest po obu stronach ba 
rykady  i stąd traci sifyr n S  wzajemne parali
żowanie sw ych wysiłków.

Naszkicowałem ten obraz, może nieco ska- 
rykaturowany, nie, by stwierdzić; istniejące zło 
i na stwierdzaniu pozostać, chcę zagadnieniu 
spojrzeć w  oczy i w raz  z czytelnikami znaleźć 
rozwiązanie, którego próby" w s k a ż e 'w  jednym 
z najbliższych numerów, r : Sol.

O pracy społecznej i społecznikach
Niedawno rozmawiałem z pewną em ery

towaną nauczycielką' wiejskaitcyJpracy społecz
nej na naszej wsi prz-ed wojną.

,,P rzed  wojną — mówiła rozmówczyni — 
praca ta była  dobra', uczciwa; spokojna, po
zbawiona tegp’ nieco zadyszaneg^ tempa, ja
kie na dzisiejszym życiu społecznym wyciska 
swoje piętno. P rzyszed łszy  na wieś; i zapoz
naw szy  się z rodzicami dzieci, zaczęłam ich 
zapraszać na gazetę w  niedzielne popołudnia. 
W ybierałam  ciekawe artyku ły  z tygodnia i od
czytyw ałam . Z początku przychodziło kilka o- 
sób, potem bardzo wiele. Niektórzy w  czdsie 
tygodnia wstępowali, by się o rozwoju tej czy 
innej sp raw y  dowiedzieć, lub pożyczali ga
zety. P row adziłam  równocześnie bibliotekę 
TSL., k tóra zwłaszcza w  porze zimowej mia
ła powodzenie. Miałam tez apteczkę i książkę

lekarską, z której treś.śią zapoznawałam szcze
gólnie gospodynie. Myślę, że by)a to praca do
bra, 1)0 przjó tych -w-spólnych spotkamach o- 
nipwiło się dużo Spraw aktualnych we wsi, 
byłaY posobność do'/,wyrobienia zdrowej opi
nii dla spraw narodowy-ch, społecznych i wo- 
góle życiowych. Dziś jestem samotną wdową, 
dzieci daleko w  świecie; często myślę o 
'całym swoim życiu i napraw dę najlepiej w spo
m inam  ten właśnie, jego okres*.,*;;

Porównuje tę panią ze -znanymi mi nauczy
cielkami wiejskimi i z przykrością znajdtiję 
mało do niej podobnych. Spotykałam czasami 
dzielny/ch i rozumiejących sw ą rolę na wsi 
nauczycieli, ale: niestety w szyscy  om do.Sć 
szybko przenosili się do miast, albo starali się 
.0 przeniesienie.

Rozglądam się wśród społeczników i spo

łecznic w  mieście; tu znajdują się często lu
dzie rozumni i dobrej woli, k tórzy — jak owa 
czcigodna nauczycielka — przyczyniają sw o
jej myśli i ręki do ulepszenia i dźwignięcia 
drugich, ale wśród rąęh znajduje się^też dużo 
ludzi takich, dla k tórych p r a c a , społeczna jest 
jakimś życiowym  nieporozumieniem.

Przytoczę- kilka przykładów z życia, któ
re bynajmniej nie są odosobnione.

A wąę.d yy miasteczku powiatowym  zośtała 
założona organizacją społeczna; zjednano/spo
ro czfonków^zalożono;kilka oddziałów w' oko
licznych wsiach, ogldś^.pno program pracy 
i Kanim jeszcź^p rzys tąp iono  do realizowania 
go, sekretarz ząprtrśM wszystkich członków na 
koncentrację, j kt-pra okazała się uroczystością 
ku czci prezesa z okazji jecR) imienin, Były  
uąęc festony, świetlny napis ,,100 lat“, hono
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row y fotel, by ły  mowy, okrzyki i k w ia tj*  
bez liku. D aw ały-je  nie” tylko dzieci, ale i do
rośli-chfopc-y wiejscy, którzy pocąc się z bu
kietami i doniczkami podchodzili i myląc zda
nia składak życzenia;/-

Po kilku miesiącach skarży! się prezes, że 
praca - - zwłaszcza na wsi — nie idzie, cho
ciaż się tam jeździ, robiące może i chociaż na 
początku był taki zapał.

Kobieta społecznica zabiera się do pracy  
2 entuzjazmem, dużo jeździ, zwołuje zebrania, 
mówi fila różne tematy, podziwu!' kobietySgdy 
siedzą przed nią na zebraniu i zabiega o ich 
sympatie, ale staje się od razu bardzo dalekąy 
wyniosłą i chłodną J-$panią£, gdy jedna z tych 
kobiet przyjdzie do niej na służbę. W te d y  mo
mentalnie znika podziw dla je1) wczorajszej in
teligencji i swoistego uroku, kobieta staje się 
niesforną'^prostaczką, jeśli nie płatnym  w ro 
giem. Czy nie należałoby tej sp raw y uzgodnić, 
czy  niejjbyłoby większą zasługą wychow ać 
tę jedną, aniżeli zabawiać się z tłumem na ze
braniach?

Znam społecznice," które sprakyują opiekę 
nad dziecincami i świetlicami, ale za mc nie 
pomogą w  nauce, ani w  ogóle w życiu bied

Sąd Okręgowy w Tarnowie, W ydział l i t  dnia, 13 
czerwca 1938 r., Sygn IV W spólny P rotokuł
posiedzenia niejawnego. W ydział III Sądu okręgowego 
w Tarnowie dnia 13 czerwca 1933 r. Obecni : Przewod
niczący: s. s. o. Dr J. Waśko Sędziowie: s. s. o Dr ]. 
Deszcz, s. s. o. Wł. Szajna. W iceprokurator s. s. o. Dr 
W. Stogerm ayer. P ro to k u lan t: apl. Mgr. St. Kwiecień 
w sprawie konfiskaty czasopisma „Podhalańska Pra-

postauow ił
1) Zatwierdzić zarządzone przez Starostw o powiatowe 
tarnow skie konnskatę czasopisma „Podhalańska P ra 
w da” Nr. 2 z dnia 12 6 1938 r. 2J zakazuje się rozrze- 
rzania skonfiskowanego czasopisma z ogłoszeniem tego 
zakazu w Dzienniku Urzędowym 3) zarządza się ogło
szenie postanow ienia o zaiw ierdzeniu konfiskaty w nap 
bliższym num erze czasopisma „Podnaiańska P raw da” 
w przepisanym  miejscu i formie. 4) zarządza się znisz
czenie całego nakładu skonfiskowanego czasopisma 

a l b o w i e m  
zamieszczone na srronie drugiej w czasopiśmie „Podha
lańska P raw da” artykuły  pt. „Odznaka strzelecka” 
i „zarys historii” zaw ierają inform acje wojskowe, któ 
rych publiczne rozpowszechnianie może zagrażać in te 
resom i bezpieczeństwu Państw a, co stanow i przest. 
z art. 18. rozp, Prez. R. P. z dnia 25 10 1934 poz. 851
Przew odniczący : Za zg o d n o ść : P ro toku lan t:

wz. Dr. J .  Waśko wr. Kierownik Sekretariatu. ip l. Kwiecień St.
Podpis nieczytelny.

Walery Godzisz.

S Ł O W A  P O D  W I A T R .

P a s s o  f t i c i s s a c t * o

Różne bywają  na świecie problemy. Na 
Podhalu również. Na przykład taki: jakim kro
kiem maszerowali nasi Podhalanie przez ulice 
Hamburga, aby pokazać Niemcom pięknie w y 
szywane portki góralskie i krasiaste fgunie. Że 
wyjechali -  to dobrze. Bo kawat świata zwie
dzili i obcym przypatrzyli się urządzeniom. 
Lepiej by .  jednak jeszcze było, aby góralski 
strój pokazywali górale z krwi i kości, tacy, 
dla których ten strój jest przedmiotem codzien
nego użytku, jest codziennym ubraniem, a nie 
tylko o di parady-jeczy od w yjazdu za granicę. 
Zdaje się, że taki strój góralski dobrze leżeć 
może tylko na góralu, nie zaś na różnych spo
łecznikach od góralskich spraw. Nie o to jed
nak chodzi. Najważniejszym jest to, że poka
zał iśmy-:światu piękny strój podhalańskich gó
rali, przejechali kawał świata i zdrowo na P od 
hale wrócili. Chodzi tylko o to, jaki krok za
stosowali nasi Podhalanie w  tym marszu 
góralskich spodni przez ulice niemieckiego 
miasta

Niemcy mają swój specjalny, sz tyw ny  krok, 
od którego podobno buty  i asfalty pękają. 
Krok stosow any przy  „Paradem arschach“ . 
Krok tym  sławniejszy, że ostatnio z dużym 
powodzeniem zastosowali go p rzy  Anschlusie. 
Bez walki, bez w ystrza łu  zniknęło jedno pań
stwo, gdy u jego granic zadudniai krok para

nemu dziecku, mieszkającemu w  suterenach 
tej samej kamienicy,: a nie zrzeszonemu. Mo
że dlatego, że-tego  by-mikt nie widział i nie 
podziwiał...

Znam też społeczników i społecznice, któ
rzy  należą do organizacyj społecznych, uw a
żając, że to w  dzisiejszych czasach wypad'a, 
lub ulegając „modzie”.

Ci są naprawdę ogromnymi szkodnikami 
i potrafią do pracuj zrazić ludzi chętnych i gor
liwych. Na zebraniach mówią o spraw ach nie 
związanych z pracą, zabierając innym drogi 
czas, a swyin lenistwem paraliżują każdą zdro
wą, a w y n ik a ją c ą  trudu inicjatywę.

Znam też społecznice żywiące, dla swych 
wychow anek poątjrdę i okazujące p rzy  każdej 
sposobności sw ą wyższość, — znam społecz
ników, k tórzy w yżyw ają  się. terroryzując 
„poddanych11 i takich, k tórzy ich kokietują 
i ślepo w sw ych wychow ankach zakochanych, 
nie widzących rzeczywistości i takich (baVdzo 
ruchliwych), nad którymi moiżnaby przybić 
szyld z napisem: „Aby się* zdawało, że sie cov 
nibi11.

Znam takich, k tórzy pozostając na .wybit
nych stanowiskach i dając organizacji firmę,

* '„D uch czasów nowych domaga się przebu
dow y ustroju społeczno-gospodarczego w  du
chu sprawiedliwości społecznej, traktującej 
pracę jako jedyny tytuł do z.vsku“

Takie oto zdanie widnieje na czołowej ko
lumnie wileńskiego dziennika „Słowo'1 i zdobi 
łam y warszawskiego „Czasu11.

Nie sens tego oświadczenia stanowi rew e
lację, lecz miejsce, w  którym się ono ukazuje. 
Bo zasada, że tylko praca upoważnia do zy 
sku, że w  tym kierunku musi iść przebudowa 
strukiury-Żspółeczno -^gospodarczej — uie jest 
niczym nowym, ani rewelacyjnym. Jest to dog
mat, k tóry  stal się — po stu kilkudziesięciu la
tach walki o jego zwycięstwo — pewnikiem, 
niezaprzeczalnym, i właściwie bezspornym 

Jedyni właśnie, k tórzy tego pewnika nie

demarschu niemieckiej armii. Jak z tego w i
dać, to paradem arsz najlepiej stosować tam, 
gdfeie uie potrzeba się bić, gdzie zdobywanie 
jest rzeczą pewną, z góry  ułożoną, gdzie za
chowanie kroku równego, sztywnego i mocne
go jest rzeczą wcale łatwą.

Włosi o zdobyciu Abisynii zaprowadzili dla 
swoich m arszów paradnych krok nowy. Na
zwał go Mussolitu „passo romano11. Takim po
dobno krokiem m aszerow ały  niegdyś rzym 
skie legiony na podbój świata.

A Po lacy?  Jakim krokiem m aszerow ały  
zastępy Krzywoustego, ażeby przypomnieć 
Niemcom, że Po lacy  to wolny naród j u siebie 
rządzić się chce i będzie sarn bez niczyjej po
mocy, ani zwierzchności. Jest niedaleko W ro 
cławia miejscowość Hundsfeld, nazwana tak 
na pamiątkę owej sławnej w  dziejach s tra 
szliwej m asakry  £germańskiego rycerstw a, za
danej przez bolesławowe rycers tw o polskie. 
Zdaje się, że w tedy po raz pierwszy zastoso
wali Polacy  swój krok, im tylko właściwy, 
którego efektem jest zawsze m asakra  przeciw 
nika. W tedy to przemaszerowali Po lacy  sw o
im „passo m assacro11 tak skutecznie, że nawet 
ludzi nie starczyło na grzebanie niemieckich 
trupów. Pam iętna musiała to być i dla Niem
ców bitwa i niezwykłe zdarzenie, skoro Psie 
Pole zachowało do dziś dnia sw ą nazwę, po
mimo w yraźnych  skłonności niemieckich do 
przeinaczania nazw miejscowości, zwłaszcza 
polskich.

Zapewne takim samym passo m asacro po
prowadził Łokietek swoje rycers tw o  pod

dołączają pracę społeczną do obowiązków za
leżnych od siebie płatnych pracowmików, — 
znam i inne jeszcze liczne przykłady, których 
wyliczać nie mam zamiaru.

Jak zaznaczyłam, większość pracowników 
społecznych są to ludzie górujący nad otocze
niem rozumem, serc'em i ofiarnością. Chodzi 
mi o to, aby i ci inni skontrolowali siebie i sw o
ją pracę.

Dmżo^się u nas ostatnio zmieniło na lepsze, 
coraif to więcej jest zdrow ych i m ądrych po
czynań, zdążających do polepszenia życia  o- 
gólu, corag? to więcej ludzi nie, szczędzących 
wysiku i nifc przeliczających swego trudu na 
pieniądze. Byiabym  jednak zbytnią optymist
ką,Tgdybym twierdziła, że wszystko już jest 
zadowalniające. Do robienia jest jeszcze b a r
dzo wiele,: tak gdy chodzi o kulturę duchową, 
jak i materialną. Trzeba pracow ać społecznie 
i trzeba',‘ aby  do pracy  tej nap ływ ały  coraz to 
nowe siły z nowym  zapasem entuzjazmu i e-

J f j  z now£ł wiedzą: w  p racy  tej należy 
jednak koniecznie:*jasno zdać sobie sprawę 
z tego, co jest złe, przem yślećksrodki przeciw
działania, uzbroić się w  sam okrytycyzm  i pra
cę swoją kontrolować osiągami. J. M.

uznają, to... konserwatyści, polityczni przed
stawiciele sfer wiclkoziemiańskich i wielkoka- 
pualisiycznych. Dla nich bowiem nie własna 
praca stanowi „fytuł d la.zysku”, ale praca, do 
konyw ana rękami cudzymi. Istotą przecież zy 
sku, osiąganego przez ziemiaństwo, czy wielki 
p izeniy§ | jest, że z jrsk ten powstaje z pracy  
robotnika na roli czy w  fabryce, że w arstw a 
pracownicza p rzysparza  zysków tym, k tórzy 
bezpośrednio nie pracują, a w  takiej czy  innej 
jdimie z cudzej pracy  korzystają, główny swój 
dochód z niej czerpią.

Dlatego tez praw dziw ą jest rewelacją, je
żeli w  obu polskich organach sfer konserw a
tyw nych znadujemy takie — z punktu widze
nia myśli konserw atywnej — „herezje11, jak

Płowce, ażeby  przypomnieć jeszcze raz Niem
com to samo, co na Psiem Polu.

Nie innym zapewne krokiem pom aszerow a
ło wojsko polsko-litewskie w  okolice Grunwal
du i Taunenberga, aby  światu całemu oznaj
mić, że Polska jest bardzo gościnna, że p rzy 
byszom w Polsce jest znacznie lepiej, niż 
gdziekolwiek indziej na świecie, ale ty lk o 'w te 
dy, gdy umieją zachować granice pomiędzy 
sprawami należącymi do gościa, a tymi, które 
tylko gospodarz może załatwić, jeżeli — jed
nym słowem - -  nie uzurpują sobie p raw  go
spodarza. leżeli zaś nie, to w tedy  Polska musi 
stosować swój passo masacro.

Dziwny to krok. Ani piękny, ani łatwy. To 
jest po prostu chłopskie „walenie kupą”. Jak  
wykazała historia — bardżo skuteczne. Nieco 
inne, lecz tylko ów  zdecydow any krok polski 
sprawił, że butny paradem arsz niemiecki za
mieniał się niejednokrotnie w  korny pochód 
pruskich książąt, kończący się publicznym u- 
całowaniem na klęczkach łaskawej ręki króla 
polskiego.

„Historia jest mistrzynią życia11. Mądre to 
jest napraw dę przysłowie, tylko nie zawsze się 
o nim pamięta. Dobrze jednak, aby  pamiętali
0 nim ci wszyscy, którzy narażają łaskawość
1 cierpliwość Narodu Polskiego na zbyt długą 
pr Jbę. Niech pamiętają, że tam wszędzie, gdzie 
zetknął się żywioł słowiański pod' wodza P o 
laków z germ ańską zachłannością, tam  nigdjr 
żaden paradem arsz nie mógł sprostać  poisKie- 
mu, dziejowemu passo massacro.

Konserwatywny schron dla radykalnych działaczy
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to, że tylko praca winna być trak tow ana jako 
„jedyny tytuł do zysku"

Czyżby nagle nasi konserwatyści przerzu
cili się na biegun przeciwny, czyżby nagle ska
pitulowali ze swego światopoglądu, z grzesz
nych Szaw łów  przemienili się w  Paw łów , u- 
znających wyłącznie pracę jako tytuł do 
z j s k u ?

Nie, tak nie jest. Konserwatyści i nadal p ra 
gną zachować swe przywileje gospodarcze; 
i nadal walczą o to, by broń Boże nie zreali
zowano w  Polsce reformy rolnej w  takich roz
miarach, aby  nie jeden obszarnik na? 1000 ha 
ziemi czerpał zyski z cudzej pracy, lecz by 
100 chłopów na 10-hektarowych gospodar
stw ach  żyło z własnej pracy. Ze zgrozą myślą 
o takiej „przebudowie ustroju społeczno-go
spodarczego w  duchu sprawiedliwości społecz
nej" i wszystko czynią, by  do tego nie do
puścić...

W ięc skąd się bierze na lamach „Słowa" 
czy „ C z a s u ^ ta  na wskroś an tykonserw atyw - 
na zasada?

Zagadka się wyjaśnia, gdy uwzględnimy, 
że stanowi ona jeden z punktów programu no

wego „zespołu" — jednego z wielu, które o- 
stamio w  Polsce powstają — zwącego się „N. 
O R.“ (narodowa organizacja radykalna).

I oto widzimy; tę właśnie ekspozyturę ra 
dykalizmu społecznego przytula do swego ło
na „Czas" i „Słowo"; pisma, .reprezentujące 
biegunowo przeciwne poglądy społeczną? stają 
się tubą prasow ą różnych „Falang" czy „Nor", 
a więc grup, rzucających hasła radykalizmu 
społeczno-gospodarczego...

Pomieszanie pojęć! — powiecie Ale pomie
szanie pojęć, niedopuszczalne przeciek w  sfe
rze, która rości sobie pretensję, aby ją serio 
traktowano, w śród w ars tw y  konserwatywnej, 
chlubiącej się sw ą solidnością myśli politycz
nej, s tarą  tradycją w  życiu publicznym, utartą  
linią poglądów, raczej pewnym  skostnieniem 
swego ^światopoglądu, niż taką lekkomyślno
ścią w przerzucaniu się z krańca w  kraniec...

I ulatego też trudno przypuszczać, by to 
nieustanne „protektorstwo", jakie „Czas" czy 
„Słowo" uprawia nad pomysłami i w yczyna
mi różnych „Falang" czy „Nor", miało źródło 
w pomieszaniu pojęć, w  naiwności, w  nieświa
domości tego, do czego właśnie zmierzają ta

kie gijupy harcownicze na przedpolu politycz
nym.

„Czas" i „Słowo" z całą świadomością u- 
dzielają tym harcom, uprawianym przez ży
wioły, których głównym obecnie zadaniem 
jest przez w ytw arzanie  zamętu w  naszym ży
ciu publicznym pow strzym ać pochód idei kon
solidacyjne] w  społeczeństwie.

Garść konserw atystów  w yobrażała  sobie, 
że ideę zjedtnoczenia zdoła zdyskontować na 
swój benefis, swój interes stanowy. A gdy to 
się nic stało — postanowiła „poprzeć" w szys t
kich dywersantów, .„pomagać" każdemu, kto 
w  Polsce przeszkadza w  organizacji Obozu 
/  jednoczenia Narodowego.

I dlatągo na łamach*?,Czasu" i „Słowa" naj
milej widzianymi gośćmi są „Falangi", „Nory" 
i inne grupki tego typu, które przełicytowują 
się wzajemnie w wykrzykiw aniu  zawołań ra
dykalnych.

•;'bCzas“ jako tuba rezonas „Nory" i „Nora" 
protegowana przez „Czas" — to widowisko, 
z którego tylko jeden wyciągnąć można wnio
sek: takich Uzi a łań politycznych nie sposób 
traktow ać poważne... S. B.

Z  działalności Obozu Niepodległościowców w N. Sączu
P o w sta ły  w  kwietniu b. r. Komitet Histo- 

ryczno-Niepodłegłościowy, k tó ry  między inny
mi ma zorganizować na 6 sierpnia 1939 roku 
-5-letnią rocznicę w ym arszu  nowosądeczan do 
Legionów Polskich, w ydał następującą o- 
d e z w ę :
Obywatele i Obywatelki Niepodległościowcy!

Z inicjatywy Związku Legionistów Polskich 
powstał w  Nowym Sączu „Komitet Historycz- 
no-Niepodległościowy.

Zadaniem Komitetu jest utworzenie na 
2o-letnią rocznicę w ym arszu ' do Legionów Pol
skich młodzieży nowosądeckiej, przypadającą 
na sierpień 1939 r. żywego pomnika w  postaci 
„Funduszu Stypendialnego" dla ubogiego, w y 
bitnie zdolnego syna uczestnika walk o Nie
podległość.

Fundusz Stypendialny! k tóry  zebrać”, chc-e- 
m y do sierpnia 1939 roku, opieramy na dobro
wolnym opodatkowaniu w  postaci składek 
miesięcznych. Na zebraniu niepodległościow
ców, legionistów i peowiaków w  dniu m ar
ca br. jako w y t y c z n a  przyjęta została skład- 
Ka w  wysokości 50 gr. miesięcznie. Niemniej 
nie chcemy krępow ać wysokością opłat na ten 
szlachetny cel i pozostawiamy możnośkiiom fi
nansowym  członkom „Funduszu Stypendial
nego" odnośnie wysokości zadeklarowanej 
składki. Odpowiednio ocenimy nawet naj

mniejszą składkę od ubogiego członka, lecz 
niemniej serdecznie podziękujemy tym, k tórzy 
zadeklarują więcej jak po 50 gr. miesięcznie. 
Fundusz Stypendialny tw orzy  się przy  Komi
tecie Niepodległościowo- - Historycznym, h 
zb 'ćfką jego, propagandą i przechowaniem zaj
muje się Związek Legionistów Polskich w  No
w ym  Sączu.

Niepodległościowcy!
Za lepszycłtypzasów znajdowali się światli 

i dobrzy* obywatele majętni, k tórzy poczyty
wali soDiej za honor wykształcić  w łasnym  ko
sztem cudze, zdolne dziecko. W ychowankowie 
ci stali się chlubą sztuki, nauki i ozdobą życia 
polskiego w  czasach zaborczych.

Kształcenie było tanie. Dziś jest brak me
cenasów, talenta dzieci naszych marnieją! 
Rzadko kto schyla się po szczere złoto, w  du
szy dziecięcej błyszczące. Kształcenie zaś 
wskutek opłat szkolnych stało się dla rodzin 
biedniejszych praw ie niepodobobieństwem.

Obywatele Ziemi Nowosądeckiej!
W śród nas t rz e b a  ichoć1 częściowo za ra 

dzić potrzebie! Kto zamożniejszy i nie uszczupli 
w łasnym  dzieciom zbyt dużo, niech pomyśli
0 dziecku bardzo zdolnym, w yjątkow ym
1 przyszłym  talencie polskim.

Szukajmy pereł wśród dzieci i kształćmy 
je, fundujmy stypendium dla uzdolnionych, o

podatkujmy się. Najlepiej uczcimy 25-letnią 
rocznicę powstania, czynu zbrojnego w  dniu 
6 sierpnia .1914 r„ jeżeli na rok 1939 zbierze
m y takie zasoby pieniężne, że będziemy mo
gli opłacać kształcenie ubogiego, zdolnego sy 
na, niepodległościowca, by w  szkole kadeckiej 
śladami przodkow swoich zaprawiał się w  ry
cerskiej służbie.; dla Wielkiej, M ocarstwowej 
Polski!

Zgłoszenia na członków prosimy kierować^ 
do Związku Legionistów Polskich, Nowy S ą c z |  
Dom im. Gen. Br. Pierackiego. Składki zali
czam y od 1 kwietnia .1938 db 31 lipca 1939, 
a inkasować je będziemy za pomocą czeków' 
P. K. O. konto 414030, lub kursorki Związku 
Legionistów.

CZEŚĆ!

Komitet Historyczno-Niepodległóściowy: 
Prezes:  (—) J. Wojtyg^T-i 

Skarbnik: (—) Kpt. I. Jeleń.
Sekretarz- (—) Mgr. St. W ąsowicz

Członkowie Komitetu:
(—) Prof. B. Barbaeki (—) Już. W. Cyło
(—) J. Jastrzębska (—1 R. Mędlarski
(— )M g r  St, Nowakowski (—) Mjr. A. S tarak 

..-Prezes, Związku Legionistów Polskich:
(—) J. Łobodziński.

Zabezpieczenie podaży
|  Starsi sposród nas pamiętajh dobrze, bo od

czuwali to boleśnie u a własnej skórze, jaką 
rewolucję w  metodach zaopatrywania w  ż y w 
ność i inne przedmioty' codziennego użytku 
szerokich w a rs tw  społeczeństw#' w yw ołała  
wojna-, światowa i czasy powojenne, bezpo
średnio po działaniach wojennych następują
ce. Zakwitła w tedy  t. zw. „lichwa wojenna", 
polegająca na tym, że poniżej zysku, sięgają
cego setek procentów, nie sprzedawano najnie
zbędniejszych do życia produktów, smutne 
triumfytywięcil t. zw. „pasek" tow ar prze
chodził z rąk  do rąk, wciąż po drodze droże
jąc, zanim dotarł do spo tyw cy . System atycz
nie uprawiano t. zw R ,chom ikow an ie ; ; jak w ia
domo, chomik, p rz e m y ś ln i  zwierzak, ukryw a 
jesiemą z a p a s j , by z nich w  o wiele później-

W alka z lichwą
szym terminie korztgstąc; niektórzy producen
ci i hstndlarze upodabniali się do takich cho- 
ntil j w , ukrywali produkty, uniedostępniali ich 
nabywanie, by  rzucić je na rynek w  dogodnej 
dlatyiebie Phwili, ale oczywiście po Snach? 
które sami po dyktatorsku wyznaczali.

Z tymi wszystkimi objawami u nas toczo
no stałą, acz nie zawsze'.-, zwycięską walkę. 
Dwa r a z i  — w  roku 1920 i 1922 — ukazy
w a ły  się u s ta w y  przeciwłichwiarskie, w  r. 1926 
wyszedł dekret o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów p o w s z e c h n e j  użytku.

Obecnie zagadnienie to, a więc zabezpie
czenie podaży, a zarazem zapobieganie nad
miernej zwyżce cen, wchodzi znów na porzą
dek obrad parlamentu, ma być zreferowane 
ustaw owo tyL myśl nakazów państwowej racji

stanu i w', myśl potrzeb ogółu nas |gą!o społe
czeństwa.

Projekt tej ustawy, którą niebawem ^ e jm  
rozpatrzy  na sesji nadzwyczajnej, daje szero
kie uprawnienie ministrowi rolnictwa. On to 
będzie w ydaw ał zarządzenia, dotyczące ma- 
• l lzynow ania  i ujawniania zapasów, ujawnia
nia,, cen we wszystkich ośrodkach sprzedaży, 
on bedzię*. regulował przemiał i wypiek zbóż, 
ceny chlebajgtyńęsa i jego przetworów, nafty,ć 
w ę^la i innych przedmiotów codziennego u- 
żytku.

Skupienie, akcji w  ręku ministra rolnictwa 
jest następstwem decyzji, żejogół sp raw  apro- 
wizacyjnych kraju musi być jednolicie trak to
w any  i skoordynow any. Jak wiadomo, w' tym 
duchu spraw ę tę przesądził dekret Prezydenta,
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Rzplitej z b. r., co w  następstwie spowodowało 
ustanowienie w  ministerstwie rolnictwa spe
cjalnego" podsekretariatu stanu, kierującego 
całą naszą polityką aprowizacyjną.

Doświadczenia botóŹenr z przeszłości w y 
kazały, że już w czasareh najgłębszego pokoju 
muszą być poczynione przygotowania, które 
by  nam na wszelki w ypadek  zapewniły bez
pieczeństwo i spokój' również i na odcinku a- 
prowizacyjnym, zapobiegły trudnościom, w y 
nikającym z niedość przemyślanych posunięć 
w  dziedzinie' zaopatrzenia naszej siły zbrojnej.

Ale i poza tym doniosłyni ^ź^adn icn ien i?  
m ającym  tak Wielki w p ływ  na nasz potencjał 
obronny, również i s z e re g i  innych przyczyn 
składa sity na konieczność zabezpieczenia 
podamy przedmiotów powszechne'!® użytku 
i przeciwdziałania różnym mlichiuacjom czy 
to  w  kierunku lichwiarskim,\;ęży paskarskim.

Pokuszenia w tym kierunku są bardzo łat

we — i tylko bezwzględny rygor u s taw ow y 
karny  molże je unicestwić. Znosząc ustaw y

0 „lichwie wojennej" sprzed kilkunastu laty" 
jako o c z y w is te  już nieaktualne, trzeba z a ra 
zem zbudować silną tamę przed wszelkimi pró
bami wyzysku, w  imię sprawiedliwości spo
łecznej i w  imię: żywotnych interesów świata 
pracy. Niedopuszczalna, jest bowiem tak tyka  
.„magazybówania.1' zapasów cąłęm w y w o ły 
wania pozorów braku pewnych produktów na 
rynku, a to z w yraźną  intencją powodowania 
fali drożyźniancj. Niedopuszczalne bą „czarne 
magie" w obrotach handlowych, polegające na 
utrzym ywaniu  w  tajemiii.e^f- kalkulacji cen
1 jJrżerzucaniu na konsumenta fikcyjnych po- 
zycyj w  t. zw  kosztach produkcji S łowem : 
t l  w s ^ s t k i e  manipulacje kapitalistyczne., k tó
re z przedmiotów codziennego u ży tk u , 'a  więc 
z produktów wsi i przemysłu, czynią teren 
nadmiernych, nieusprawiedliwiony cli zysków.

Każdy godziwy zysk ma ra c ja  bytu; każdy 
niegodziwy spotkać się musi ze stanowczym  
odporem.

Tak tdż" to zagadnienie ujmuje deklaracja 
ideowa z 21 lutego f937 r. W yraźnie  s tw ier
dza ona, że „rola pozy tyw na inicjatywy p ry 
watnej i działalność kończy się tam, gdzie za
czyna się naruszenie równowagi interesów" 
społecznych". To też z tego wniosek, że „pań- 
s § o  ustala zasady/. zapewniające w łaściw e 
warunki dla pracy  rąk j użyteczności kapita
łów".

W  myśl tych właśnie założeń dokonać się 
ma ustaw ow e 'zabezpieczenie podaży i p rze
ciwdziałanie nadmiernej zwyżce cen przedmio
tów powszechnego użytku.

Będzie tc^dokonane zarówno z myślą o na
szym potćlfcjonale obfónn \m , jak i z myślą 
c zapewnieniu życiowych potrzeb najszer
szych w a rs tw  społeczeństwa.- M. S.

Rozpr oszkowanie zamiast zespolenia
R o z b jan ie  sił spo łecznych  w nadm iarze stowarzyszeń

Organ sfer wojskowych „Polska Zbroina" 
zwrócił uwagę na konieczność „komasócjj roz- 
proszkowujacych siły społeczne niezliczonych 
otś^stnizacyj, związków, stow arzyszeń i insty-
lUGJp".

Tam, gdzie odbyw a się praca na rzecz o- 
brony Państw a — komasacja tą już zostałą 
rozpoczęta^) t ( ®  bardz;Ćdodatnimi wynikami. 
„Ytfojsko — stwierdza /Po lska  Zbrojna" — test 
tym czynnikiem ^ipnięiŃkim, k tóry  uczynił 
wiele w kierunku zjednoczenia wysiłków spo
łecznych w dziedzinie^, przysposobienia" woj- 
skow egó i p racy  nad rg p fw is tam i" .

Poza  tym jednak wciąż jeszcze tkwimy 
w sianie rozprogżkowania pracy  społecznej, 
wciąż chorujemy na przerost konkurujących 
ze sobą organizacji, bezpłodnie m arnujemy siły.

Konstytucja! kwietniowa n a k ła d J f^ b o w ią 
zek „zespolenia wszystkich obywateli w  har
monijnym współdziałaniu na rzecz dobra po
wszechnego".

Jakże-się  to u r praktyce odbyw a?
każdym miaście czy miasteczku widzi

m y szereg organizacji, związków, stowarzyA 
szeń i instytucji, które są jednak bardzo dale
kie od „zespolenia" obywrateli w  „harmonij
nym " współdziałaniu. W ła d n e  różniczkowanie 
obywateli i&p/śharmonia między nimi święci 
smutne triumfy. Dla jednego i tego samego 
celu, jednego i tego samego zadania, konku
ruje ze sobą kilka skupisk, kilka zespołów. 
Często przyczyną tegb stanu r feczy  są an ta 
g o n i z m y  partyjne: istnieje np. osobny „Komi

tet" dożywiania dzieci „czerwonych" i osobny 
dla dzieci „białych", „Czarnych", „zielonych". 
Źródło tej hipertrofii stowarzyszeniowej p ły
nie często z lokalnych am b ic5® | „godności pu
blicznych" : pani r e j e n t o w i  jest „pfezesową ‘ 
żłóbka, dlaczegóżby pani a p te k a rz o w i  nie 
miała nią być również? W ięc tam, gdzie już 
-ję|t 'jeden żłóbek, powstaje diifugiig zamiast tę 
g a  by piini aptekarzow a s tw orzyła  inną, po
trzebniejszą'; na danym terenie instytucję. Czę
sto też źródłem tych przerostów stow arzysze
niowych jest po prostu pasorzytowanie na spo
łeczeństwie: „praca społeczną*, jako ła tw y 
zarobek; powstaja w tedy  fikcyjne jakieś 
zwfązki, liczące na wypompowanie p ienięd™  
z ludzkich kieszeni -;tia karotowanic, na „pu- 
Szki", na „kwiatki", na /.emblematy", na 
„sztandaTy."* na „subwencje" lokalnych władz.

Jakakolwiek jest przyczyna i jakiekolwiek 
tło —śz j jy S  s k a;.n a d mi a r u s tow arzyszeń — zS- 
wsze je uznać trzeba za szkodliwi. Bo1 ono to 
stanow rjg łów ny hamulec w  urzeczywistnieniu 
nakazu Konstytucji, dotyczącego „zespolenia o- 
bywateli w  harmonijnym współdziałaniu na 
rze'3z -;.<Jobra powszechnego".

P ra ca  w organizacjach społecznych jest 
pierwszorzędną szkołą obywatelską. Czynnik 
społeczny odgryw a w życiu zbiorowym ol
brzymią rolę. Tym właśnie różni siei/sobek od 
uświadomionego obywatel^'- że uczestniczy 
w  pracy, społecznej, interesuje się nią, św iad
czy na jej r z c ę ^ w e d le  swych sil i możliwości.

Ale ta pią.td społeczna jest tylko w tedy  
pożyteczna, 'g d y  polega na tym, co Konstytu

cja określa mianem „harmonijnego współdzia
łania", gdy ludzi zespala. a nie atomizuje, 
wszystko jedno czy z punktu widzenia k ry te 
riów party jnych1, czy ambicyj osobistych gdy 
rozprasza siły i -jest upraw iana w  formie za
ściankowej „konkurencji".

„Jest zupeiną niemożliwością, aby w  pań
stwie istniały obok siebie różne organizacje 
społeczne, mające jednakowe cele zasadnicze".

K.Źasadd' tę ustaliły? Niemcy i wcielają ją 
w  życie. Nie ma to nic wspólnego z „gjeich- 
schaltowaniem" politycznym/- z „monopartyj- 
tiością". Chodzi po prostu o to, by w  życiu 
społecznym, w  akcjach chary tatyw nych, 
w^stowarzyszeniacb filantropijnymi, w organi
zacjach i instytucjach, pracujących na rzecz 
dobra powszechnego, wykluczyć; przerosty: 
usumfć powierzchnie tarcia, a też i pasorzyt-  
nictwa, żerując'e"g'ó na społeczeństwie.

Czyżbyśmy^ nie mieli naśladować tego, co 
dobre iFsłuszne?

Nie od dziś rozlega się u nas, -głos, naw o
łujący do komasacji w  dziedzinie organizacyj 
społecznych, do likwidacji p rzerostów  organi
zacyjnych, do skasowania „konkurencyjnych" 
zespołów, do zaprzestania marnowania sił 
i pieniędzy, do wyplenienia nagminnej ;jPre- 
zćśomanii".

Wojsko dało nam przykład zjednoczenia 
wysiłku społecznego w dziedzinie przysposo
bienia i p racy  nad rezerwistami.

Trzeba, aby ten p r iy k lad  znalazł chętnych 
naśladowców na wszystkich innych odcinkach 
życia/społecznego.; M. C.

Młodzież wiejska po ukończeniu szkoły powszechnej
Kończy 'się rok szkolny, setki tysięcy mło

dzieży wiejskiej przestaje uczyć się' w  szkole 
powszechnej, albo kończąc ją w  całości, albo 
z najrGJŻnorodniejszyth powodów (najczęściej 
przekroczony wiek 14 lat) mając za sobą za
ledwie parę oddziałów.

Młodzież ta nie wie często, co ze sobą da
lej robić. O ileJbowiem przyszłością absolwen
tów  szkół średnich interesuje się społeczeń
s tw o bardzo żywo — są organizowane liczne 
odczyty, p rSsa^^m ies^cza ;  artykuły!; informa
cyjne, o tyle młodzież wiejska, kończąca szko
łę powszechną, jest pozostawiona sama sobie. 
Do jakiegd&stopnia jest to niesłuszne, możemy 
się przekonać na podstawie faktu, że w  cli wili 
ogólnego ożywienia gospodarczego, na w szyst
kich prawie ..Odcinkach brak jest wykwalifiko
wanych robotników, techniko^, pracowników 
handlowych.

Brak jsjst fachowców o średnim. wyksz'tął- 
ceniu, m am y' natomiast częstokroć nadmiar ze 
studiami akademickimi.

B yhćm u zaradzić, trzeba sięgnąć der ogrom 
nego rezerwuaru rnlodlych sil, jakim jest wie®. 
Trzeba roztoczyć troskliwą opiekę nad mło
dzieżą wiejską, ułatwić jej i zachęcać do stu- 
djów w szkołach zawodowych.

Część tej młodzieży, pod okiem rodziców, 
przygotowuje się do objęcia po nich gospodar
stw a rolnego.

Czy taka praktyka jest w ystarczającą  za
praw ą  dla przyszłego rolnika?

Bezwzględnie nie...
Drobne gospodarstwo rolne w  kraju o ta 

kiej strukturze jak Polska/ ma‘ niewątpliwie 
zasadniczy w pływ  na całokształt naszego ż y 
cia gospodarczego. £)d sposobu więc p row a
dzenia takiego "gospodarstwa zależy dobrobyt

całego kraju. Racjonalnie zaś prowadzić go- 
sodarstwo rolne — z korzyścią dla siebie, spo
łeczeństwa i państw a — nie jest rzeczą iatwą.

Na roli zostaje zresztą tylko drobna część 
młodzieży wiejskiej. W iększość będzie musia
ła  uczyć się innych zawodiów., a b y -n ie  było 
za dużo rąk do pracy  na małym kawałku zie
mi, za dużo „gęb' do jedzenia.

Otóż do jakich szkół zawodowych, lub na 
jakie kursy  kierować te m asy  młodzieży, dla 
której nie starczą;' chlcbą. na rodzinnym ka
wałku ziemi.

Jeśli chodzi o młodzież wiejską., kończąca 
4 db 7 klas szkołyź powszechnej, to może ona 
kontynuować naukę w następujących szkołach: 
J) technicznych; 2) rzemieślniczo-przemysło- 
w ych; 3) handlowych; 4) rolniczych i ogrod
niczych; 05) artystycznych  — rysunki, m alar
stwo, muzykaL,r dekoratorstwo i t. p. Kurs, za



N r 3 „PODHALAŃSKA PR A W D A 11 5

leżnie od programu danej szkoły, trw a  trzy 
do cztery  łatawDziewczęta nadto mogą zapi
sać się do szkó l: 1) go^podadstwa rodzinne
go: 2} zakładu kształcenia w ychow aw czyń  do
m ow ych: 3) szkół pielęgniarstwa, higieny itp , 
•oraz tigr różnych szkół dokształcających.

W arunkiem przyjęcia do "gimnazjum zaw o
dowego jest świadectwo '■% ukończenia szkoły 
powszechnej i zdanie egzaminu spraw dzające
go. Kurs gimnazjum trw a  do trzech lat.

R óżn& kursy  w ym agają  też bardzo różno
rodnego cenzusu naukowego; cząś^ trwania 
naukigwynosi tańmod paru miesięcy dio 2 lat.

Tak bardzo potrzebne dla prowadzących 
po  wsiach sklepy, "wykształcenie kupieckie ma

także odpowiednią s z k o łę ! ,m ia n o w ic ie  rocz
ne szkoły przysposobienia kupieckiego i rocz
ne '‘szkoły przysposobienia spółdzielczego, 
Przyjmujące młodzież na podstawie świadec
tw a ukończeniaym —7 oddziałów szko łjg  po
wszechnej.

W  szkole średniej ogolno-kształcącej każ
dy si^jjmoże uczyć z powodzeniem, kto po
siada- pewne uzdolnienie umysłowe i p rzykła
da się do nauki. Inaczej się dzieje w  szkole za
wodowej. Oprócz \v$żcj wymienionych da- 
n N h , trzeba jeszcze:' posiadać-' odpowiednie 
zdolności fachowe, np. dla dobrego techniką 
albo rzemieślnika wym agana jest inteligencja 
tdęhnićznJT; spostrzegawczość; dokładność i

staranność pracy, spraw ność ruchów ręki itp.
W ykwalifikowany rzemieślnik, technik, 

handlowiec i t. p. zarabia dżii często dużo w ię
cej, niż przeciętny urzędnik państw owy, czy 
samorządowy.

Żeby jednak być dobrym rzemieślnikiem, 
trzeba posiadać tego rodzaju zdolności, jakie 
są potrzebne w  danym zawodzie. Dlatego p rzy  
w yborze  szkoły zawodowej należy w  więk
szym stopniu niż gdzie indziej kierować się 
zamiłowaniem i zdolno,ścianu, a me zimnym 
wyrachowaniem . Pomocne tu w  znacznym 
stopniu mogą być poradnie zawodowe.

W. J. B.

Kronika gospodarcza
Komisja nowelizacyjna prawa patentowego.

Dina 11 b. m. minister przerpysłu i handlu 
przyjął na audiencji komisję uzgadniająętHdla 

.spraw  nowelizacji p raw a patentowego z dyr. 
departamentu Marianem Katidlem na czele, 
która złozyła ministrowi •ostateczne spraw o
z d a n i e ^  „prac swoich, dotyczących uzgodnią^ 
nia i ustalenia postulatów do nowelizacji p ra 
w a patentowegp pod kątem widzenia technicz
nych i gospodarczych potrzeb przemysłu.

W delegacji wzięli udział członkowie ści
słej komisji, reprezentujący poszczególne mi
nisterstwa, samorząd gospodarczy, cen tralny  
związek przemysłu polskiego! zrzeszenia spo- 
łeczno-iechniczne, związek rzeczników paten
towanych i urząd patentowy., Z ramienia pre
zydium związku izb przemysłowo-handlowych 
wziął udział wiceprezes izby przemysłowo- 
handlowej w  W arszaw ie  Paw ef Minkow^ski.

Minister" przemysłu i handlu wyraził swoje 
uznanie i podziękowanie za prąggj dokonaną 
przez komisję; która stanowi obecnie jeden 
z podstaw ow ych elementów obrad komisji ko
dyfikacyjnej, przygotowującej ostateczny pro
jekt noweli prawm patentowego.

Delegacja zorganizowanego rolnictwa n min.
Swiętosławskiego.

W  dniu 10 czerwca br minister Święto- 
slaw-Tski przyjął delegację związku izb i orga- 
nizacyj rolniczych w  Osobach prezesa P. Sob
czyka. prezesa J. Morawskiego;- dyr St. Mi
klaszewskiego, naczelnika Polowucza, która 
przedstawiła ministrowi dezyderaty  w  spra
wie aktualnych potrzeb szkolnictwa rolnicze- 

~\v zw iązku 'z  wykonaniem budżetu.
Podńiesione zostały' na tej konferencji rów 

nież aktualne zagadnienia dalszego rozwoju 
■sieci niższych szkól rolniczych, specjalnych 
i wędrowmych, oraz sprawca odpowiedniego

przygotowania specjalistów dla objęcia w  w y ż 
szych Nakładach naukowyclr‘ivykladów^ z za
kresu handlu rolniczego, budownictwa wiej
skiego i t. p. przedmiotów z życiem wsi 'zwią- 
zanycli.

Delegacja podkreśliła stale pogłębiającyt%ię 
Kontakt i współpracę zorganizowanego rolnic
twa z państw ow ym  resortem oświaty.

Minister oświaty t is to sunków ałp ię  życzli
wie do przedstawionych mu postulatów i wnio
skowy sfer rolniczych, przyrzekając w  miarę 
możiności ich realizację w  pracach minister
stwa wyznaii religijnych i oświecenia publicz
nego.

Projekt reformy prawa przemysłowego.
Dnia 14 b. m. odby ło 's ię  pod przewodnic

twem prezesa Klarnera zebranie połączonych 
sekcyj izby przemysłowo-handlowej w  W a r 
szawie'. ‘

Przedm iotem  obrad byl projekt reformy' 
prawą przemysłowego, opracow any przez 
podkomisfjgNpesjalną związku izb. Projekt ten 
jest obecnie r o z w a ż a n i  przez poszczególną 
izby.

Na podstawie referatów dyr. Jakubowskie
go i posła- Hofyńskiego, zebranie w ypow ie
działo się stanowczo żjg; zniesieniem obowiąz
ku w ykazyw ania  się przez osoby pragnące 
w ykonyw ać rzemiosło, t  zw. dowodem uzdol
nienia. Istniejąca pod tvm  względem reglamen
tacja rzemiosła, jako nieżyciowa, jest p rak
tycznie niemożliwa do przeprowadzenia, cźd- 
go dowodzi ilość w arszta tów  „nielęgajlnych", 
dochodząca do 50/fj| ilości w arszta tów  legal
nych. Z drugiej z'aś' strony reglamentacja ta 
jest wysoce ''szkodliwa dla akcji racjonalnego 
uprzemysłowienia kraju, gdyż tamuje normal
ny, legalny dopływ do rżęmiosla nęfwych sił, 
przede wszystkim wiejskich, jak również do

p ływ  kapitałów na rozbudowy istniejących 
warśżtatjśjy prhcy.

Co się tyczy^organrzacyj cechowych, po
stanowiono wysunąć postulat przywrócenia 
w  !ej- dziedzinie stosunków z przed roku 1934, 
w  którym wydano nowelę do praw a przfemyf 
słowego, odbierającą cechom dawne znaczenie 
tych organiząęyj, przez pozbawienie ich upra
wnień gospodarczych.

Spraw y  orgąnizącji samorządu rzemieślni
czego postanowiono pozostawiaj do uznania 
sfer rzcmicślniaych, w ysuw ając jednakże pod 
ich adresem sugestie, dotyczące zmian s tru 
kturze organizacyjnej samorządu gospodar
czego. rzemiosła.

Zagadnienie samorządu gospodarczego.

Dnia 15 b. rii. w  lokalu związku miast pol
skich odbędzie się konferencja prasowa.

Przedmiotem obrad konfei^ncji mają być 
pewne zagadnienia samorządu miejskiego, 
w  związku ze zwołaniem nadzwyczajnej sesji 
■sejmu i senatu.

Konferencja w  stowarz. Kupców polskich.

Dnia 14 b. m. w  lokalu stowarzyszenia kup
ców polskich w  W arszaw ie  odbyła się konfe
rencja przedstawicieli oddziałów prowincjo
nalnych tej organizacji. W  konferencji wzięli 
udział przedstawiciele 26 ośrodków z terenu 
9 województw centralnych i wschodnich.

Przedmiotem obrad b y ty  sp raw y  s truktu
ry  organizacyjnej, dokształcania kupców na 
prowincji, organizacji hurtu, k redy tów  kupie
ckich i t. d.

W  toku obrad przedstawicielęLioddziałów 
prowincjonalnych złożyli sprawozdania z te
renu działalności reprezentowanych przez nich 
ośrodków. Jak wynika z tych sprawozdań, mi
mo sżeregu trudności sp raw a usprawnienia 
polskich kupieckich w arsz ta tów  pracy  posuwa 
się naprzód.

Echa ubiegłego tygodnia w kraju i za granica
Ubiegły tydzień minął w  Polsce od znakiem 

uroczystości religijnych ku czci św. Andrzeja 
Boboli. Trumna z relikwiami Świętego, przc- 
w ożontpz Rzymu do W arszawyeąbyła  w y s ta 
wiana na widok publiczny w  miastach: Krako
wie, Katowicach i Poznaniu, gdzie setki ty 

s i ę c y  wiernych, przybyłych specjalnymi po- 
łciągami, złożyło hołd głębokiej czci relikwiom 
św iętego  Męczennika. Zaś w  W arszaw ie  t rz y 
dniowe podniosłe uroczystości, Zakończone 
Złożeniem św. prochów w  kościele OO. Jezui
tów w  W arszaw ie, p rzy  współudziaJc P. P r e 
zydenta R. P., M arszalka Śmigłego-Rydza, 
na jw yższych Dostojników Kościoła, by ły  w spa
niałą uroczystością religijną świata katolickie

g o  w  Polsce.

Dnia 18 czerw ca br. zmarł w  W arszaw ie 
Stanisław Car, m arszałek Sejmu Rzeczypo

spolitej. W  zmarłym  trąbi Polska wybitnego 
prawnika, zasłużonego męża stanu, pierwsze
go szefa kancelarii Naczelnika Państwa.' Śp. 
Marszalek Car był jednym z najwybitniej
szych parlam entarzystów  tPolski. oraz jednym 
z głównych tw órców  konstytucji kwietniowej. 
Zgasły przedwcześnie położył wielkie zasługi 
jako minister sprawiedliwości, przeprow adza
jąc nowy, jednolity ustrój sądow y w raz  z pro
cedurą karną. Byf autorem licznych prac nau
kowych w  zakresie praw a administracyjnego 
i państwowego.

Wniesienie na porządek dzienny sesji nad
zwyczajnej ciał parlamentarnych projektów li
sta w  o w yborach sam orządow ych pobudziło 
uwagę ohiii publicznej w kierunku zaintereso
wania się sprawami samorządowymi. P rzy  
rozpatrywaniu zagadnień sam orządow ych pod

kreślić musiniyijdwa niebezpieczeństwa, stale 
grożące samorządowi terytorialnemu. Jednym 
z nich to rozpolitykowanie, drugim ząś wgnie
cenie w  t ry b y  rządowej m aszyny administra
cyjnej. Specjalnie zaś to drugie niebezpieczeń
stwo dla gospodarki samorządowej, dużę ob
ciążenie samorządu obowiązkami zleconymi 
przez administrację rządow ą doprowadza do 
tego,-że sam orząd nic ma czasu, ani środków 
na w łaściw ą pracę samorządową.

Obradująca komisja sejmowa administra
cyjno - p raw na przedyskutowała  dotychczas 
ordynację w yborczą  do rad gromadzkich, 
gminnych i powiatowych. Komisja s tawia 
wniosek obniżenia wieku z 30 lat do 27 przy  
czynnym prawie wyborczym.

V* ostatnich dniach byliśmy świadkami 
gwałtownego ataku prasy  niemieckiej w III.
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Rzeszy przeciw Związkowi Polaków w  Niem
czech. Pow odem  zaś a taków był memoriał, 
w  którym  zwrócił się Związek Polaków 
w  Niemczech do Rządu Rzeszy, domagając się 
sw obody kulturalnej i zakończenia prześlado
w ań  elementu polskiego w Niemczech. Jak 
skromne są żądlania Polaków w Niemczech, 
wysunięte w  memoriale, świadczy najlepiej 
zacytowanie kilku zdań z dziennika berliń
skiego, oficjalnego organu Związku Polaków 
w  Niemczech: „Polakom w  Niemczech nie cho
dzi o żadną grę polityczną, ale o słuszne, na
leżne się im prawa, o możliwość spokojnego 
rozwoju kulturalno-narodowego i o obronę lu
du polskiełgo w  Niemczech11.

Dużo radości okazują konserw atyści w  p ra
sie z powodu ponownego w yboru  na prezesa 
Związku Izb Rolniczych posła Sobczyka i wej
ścia do władz tego Związku Mikołajczyka, wi
ceprezesa Stronnictwa Ludowego. Obaj w y  
brani negatywnie ustosunkowują się do poli
tyki rolnej, prowadzonej przez ministra Po- 
niatowskiego-

Pomimo sprzyjającej koniunktury gospodar
czej liczba bezrobotnych w  Polsce jest b a r 
dzo w ysoka i jeżeli pominąć czynnik sezonowy 
nie wykazuje tendencji zniżkowej. W arto  tedy 
zapoznać się z najważniejszymi momentami 
planu państwowej walki z bezrobociem, na
szkicowanej przez dyrektora  'Funduszu P ra c y  
płk. Gnoińskieąjo. Fundusz P ra c y  w ysuw a ko
nieczność opracowania wszelkich środków dó 
walki z bezrobociem zarówno finansowych, jak

Komunikaty Związku inwalidów  
Wojennych na Podhala

Na skutek starań Zarządu Głównego Związ
ku Inwalidów W ojennych R. P. Ministerstwo 
Opieki Społecznej przeprowadziło5 ostatnio na 
terenie poszczególnych S tarostw  badania od
nośnie rewizji klasyfikacji miejscowości t. zw  
A, B. C. Istnieje pewna nadzieja, że zdrojowi
ska, niektóre okolice podńiiejskie i przem ysło
we, oraz droższe miejscowości przegrupowane 
zostaną do klasy wyższej. Zaznaczyć należy, 
że na ostatniej sesji budżetowej Sejmu spraw ę 
tę poruszył poseł J. Łobodziński

Szereg lat czynione zabiegi przez organi
zacje inwalidzkie o zniżki kolejowe dla w dów 
po poległych i inwalidach wojennych mają być 
pomyślnie załatwione. Ministerstwo Komuni- 
kacjiigśkłonne jest już udzielić wdowmn zniżki, 
p rzeprow adza jednak jeszdżć** studia, w  jakiej 
formie ma to być zrealizowane. Chodzi o to, 
czy będą to zniżki jak mają inwalidzi wdjenn1' 
b:&  ograniczfeń, czy też pewną ilość przejaz
dów na rok.

W  niedzielę 12 b. m. odby ło /się w  Nowymi 
Walne Zebranie członków tamtejszego 

Koła Oprócz kilkuset inwalidów i w dów  p rzy 
byli na Zebranie przedstawiciele władz, u rzę
dów i delegaci sąsiednich Kół inwalidzkich.

Powitalne przemówienie wymgtosili pp. Mgr 
W . Siuty z Czarnego Dunajca i A. Horbowy 
z Kościenka n/D. Przew odniczył i wygłosił re 
ferat poseł J. ŁobodzińskiJĆ któremu zebrani 
wyrazili g-prące podziękowanie żą skuteczną 
obronę ich praw. W ybrano now y  Zarząd Kołań 
kóry  ukonstytuuje się w  najbliższym czjjsie.

Administracja „Podhalańskiej P ra w d y 11 
zw raca  się z prośbą do organizacyj inwalidz
kich na Podhalu o kolportaż pisma; jednanie 
prenum eratorów, jak również o nadsyłanie ko
munikatów z ważniejszych w ydarzeń  życia 
gospodarczego, społecznego i politycznego.

i prawnych. Poza środkami finansowymi- ze 
źródeł publicznych, przewiduje się środki ze 
źródeł prywatnych, jak banki i instytucje p ry 
watne. W ładze Fundtiszu P ra cy  domagają się 
uregulowania sp raw y  pośrednictwa pracy i są 
zwolennikami przymusowego pośrednictwa 
pracy.

Czechosłowacjąfjest w  dalszym ciągu ogni
skiem niepokojów. Zaostrza sytuację celowa 
zwłoka ze strony  władz czechosłowackich 
w  pracach nad statutem narodowościowym. 
Pod adresem  Czechosłowacji płyną natomiast 
ze strony  Francji i Anglii rady  i zalecenia, idą
ce w  tym kierunku, by  za wsKdką cenę woj
ny uniknąć

Jesteśm y prawdopodobnie w  przededniu 
wojny gospodarczej Niemiec z Anglią, w y w o 
łanej odmową ze strony  Rzeszy spłaty  dłu
gów, które zaciągnęła Austria. Minister gospo
darki Rzeszy oświadczył wymaźnie,Jże Rzesza 
me uznaje zobowiązań z tytułu pożyczek tzw. 
„politycznych11.

Anglia zamierza odpowiedzieć Niemcom 
wypowiedzeniem układu płatniczego anglo- 
niemieckiego.

Chiny w  walce z Japonią nie przebierają 
w  środkach, czego dowodem zerwanie przez 
nich tam i obwałowań na rzece Żółtej i rozpę
tanie okropnej powodzi, groźnej w  skutkach. 
Milion osób bez dachu nad; głową, tysiące o- 
siedli zniesionych przez u  odę. Zerowiec,

Miejska Biblioteka im. J. Szujskiego, jak 
równie^ Biblioteka Koła TSL. im. St. W yspiań
skiego przy  ul. Jagiellońskiej 35 — otwarte sa 
codziennie od godż. 18 do 20.

W ażne dla pińcówek wieiskich TSL. i szkół 
powszechnych powiatu nowosądeckiego: P o 
w iatow a biblioteka centralna (P. B. C.) TSL. 
wymienia komplety bibliotek ruchomymh we 
wtorki i piątki od godz. 9 do 13.

Czytelnia Czasopism TSL. w  miejskim Do
mu Oświatowym  przy  ul. Jagiellońskiej 35 — 
o tw arta  w  dnie powszednie od godz. .10 do 13 
i od! godz. 17 do 2-1, w  niedziele i; święta zaś 
od godz. 10 do 13 i od godz. 18 do 21.

f e  s c e w i i

Z Towarzystwa Dramatycznego 
w Nowym Sączu

Dwukrotnie, w  dniach 2 i 9 b. m., w y s ta 
wiał Teatr  T ow arzystw a Dramatycznego 
w  Nowym Sączu komedię R. Niewiarowicza: 
„Gdzie diabeł me może‘T/ry

M artwotę gabinetu Dra Barka w  W arsza 
wie p rze ryw a  co najwyżej zniecierpliwiony 
•\|uer;z|^ęiel psobiśęię lub za pośrednictwem te
lefonu. Wszelkie środki, umożliwiające dalsze 
w y  czeki wanie pacjentów są wyczerpane.

Klęska^ likwidacja gabinetu jęśt już kw e
stią najbliższego dnia. W  tej ostatniej chwili, 
ściągnięta bezprzedmiotowym jużja;ńosem, zja
wia-się kobieta.

Pomimo analogicznej sytuacji życiowej,' nie 
tylko że sam a nie rezygnuje z walki, ale po
ciąga za sobą biernego lekarza i stawiając

wszystko na jedną staw kę — w ygryw a. Tii-  
ckom reklamowym  jej pomysłu zawdzięcza le-- 
karz nie tylko niebywałe odtąd powodzenie, 
ale i władlze w iedzy  lekarskiej. Świadomość 
jednak, że pomimo zdobytej wiedzy nic nie 
znaczył, że s-ta-ł s i ^  czymś jedynie dzięki jej 
eksperymentom, k tórych sam był tylko przed
miotem, doprowadza lekarza do porzucenia 
świetnych rezultatów, by z dala od niej s tw o
rzyć w ła s n y  byt, z dala od: niej — pomimo- 
wzajemnej miłości. l’a ostatnia właśnie, po
wód doczasowych powikłań, staje się spuitus 
movens szczęśliwego zakończenia.

P  Kochowa — Janką* była postacią p ierw 
szego płanu tak co do treści, jak i gry, w  któ
rej jednak przew ażała  tonacja dur z pokrzyw 
dzeniem molowej. P. Buczar — Dr Bark i tym  
razem nie zawiódł nie zmieniając nic w; sw o
im systemie. P. Fyda, po rymałtowskim  w s tę 
pie, osiąga w  scenie p rzy  kartach swój w y 
soki poziom. P. Sentycz — Jozef, typowo i cha
rakterystycznie  uchw ycony — bez zarzutu. 
Panie Górczanka i Sw aryczew ska, kwestarki 
z tow arzystw a, s tw orzy ły  typy  wysokiej klasy

Dzisiaj dużo ludzi w  Nowym Sączu czuje 
słuszny żal do siebie, że zlekceważyły  okazję 
zobaczenia jednego z udałych przedstawień.

K RoL.

Teatr Robotniczy w N. Sączu
Dnia 14 b ni. w ystaw ił T ea tr  Robotniczy 

w Nowym Sączu widowisko Zygmunta Nowa
kowskiego Xuałązka rozmarymu".

W  pięciu żyw ych obrazach, przepojony ch 
to „leguńskim11 humorem to momentami silnie 
zahaczającymi serca widza, przeszedł autor 
cale życie w  legionach. O b ra z y , . zamy kające 
poszczególne stadia epopei zolmerza-ochotni- 
ka, złączone": kitem jedności dążenia, a znito- 
wane nieugiętą wolą zw ycięstw a po przez o- 
fiarność, braterskość i krew, wskrzeszają 
przed oczami widza,- pamiętającego wielką 
wojnę, dni decydujące o 'naszym z m a r tw y ch 
wstaniu.

Teatr  Robotniczy podjął duży wysiłek 
i spotkał się z zasłużonymi uznaniem. O byw a
tel Iskra, W orobiow Franciszek, wybił się 
nad poziom całego zespołu. Efekta i dekoracje 
p ra c o w i te j  ładne.

Szkoda tylko, że technika zmian dekoracji 
fbyt- wiele pochłania czasu. Przedstawienie 
ciągnie się naprawdę za długo. RoL.

Komunikaty T. S. L.
Nową, a ‘wielce udałą formę godziwej roz- 

iyw ki z myślą o zyskanie funduszów na cele 
oświatowe wprowadziło nowosądeckie Koło 
T. S. L.

Po prostu urządziło po raz  drugi t. zw. 
„Podwieczorek11 w  sali Domu ^społecznego im. 
Br. PLęrackiego.

Ostatpiej niedzieli zebrało s if  na „Podw ie
czorku" sporo gościR-zwłaszcza młodzieży (sto 
kilkadziesiąt osćb). W szystkie stoliki b y ły  
szczelnie obsadzone. W  programie — kaw a 
biała i czarna, cukiernia i t. p, przyjemności. 
Głównie: Dancing — i jakkolwiek „Podw ie
czorek11 bezalkoholowy — nastrój i hum or 
pierwszorzędnym Mik niespodzianką był w y 
stęp miejscowego chóru ;,,Wilana“, k tóry  bez
interesownie zaprodukowal kilka piosenek. 
W ykonaw cy  rzetelnie zasłużyli na rzęsiste o- 
k laski.

Podobno Zarząd Kola TSL. wprowadzić  ma 
takie „Podwieczorki11 dwa razy  w  miesiącu.

Aeklama — 
ie s t * iw ign  ą handlu!!!
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Uczynimy z Polaków naród morski
Po raz już siódmy obchodzimy w  Polsce 

Św ięto  Morza. Ustanowiliśmy je w  roku 1932, 
'by zadokumentować naszą miłość do morza, 
by dać dowód, że zdajemy sobie- spraw ę z o- 
gromnego znaczenia, jakie dla Polski, dla pań
s tw a  i każdego obywatela ma nasz wolny do
stęp do morza, tego morza, bez którego udu
silibyśmy się nię^tylko gospodarczo, ale i po
litycznie.

M amy pod tym względem smutne doświad
czenia z przeszłości,.'.gdyśmy nie.kochaii, nie 
doceniali morza. Wyniesiona z tej przeszłości 
nauka głęboko zapadła nam do serca, Sjwa- 
dzieściaó(lat niepodległości, jakie mamft* za sęPS 
bą, są tego w ym ow nym  dowodem. T e ł  dw a
dzieścia lat, to jedno wielkie zwycięstwo mo
ralne nad negatyw ną tradycją, przekazaną nam 
przez historię. Niewielki jest ten skraw ek na
szego wybrzeża  morskiego, ale wł&ayliśiny 
w en tyle pracy, tyle wspólnego wysiłku, tyle 
szczerego uczucia, że głośno jest na świecie 
o Gdyni, nowoczesnym porcie, co w  ciągu nie
c e ln a  kilku lat wykw itł  na jałowych morskich 
plaskach, by stać się od razu pierwszym  por
tem na Bałtyku.

Trzy;czwarte--icałego naszego zagraniczne
g o  obrotu tow arow ego odbyw a się dziś przez 
dwa porty  polskie: Gdynię i Gdańsk.

Toteż rozbudowujemy usilnie nasze .Wybrze
że. Rosną osiedla nad Bałtykiem, port w  'Gdy
ni rozgałęzia się coraz to nowymi basenami, 
prace przfa budowie Kanału Przem ysłow ego 
w porcii^jgdyńskim szybko postępują naprzód1. 
Niedawno także odbyło,.się- poświęcenie now e
go portu rybackiego we W ładysław owie.

Nie tylko jednak o osiągniętych już* rezul
tatach i zdobyczach mamy myśleć, w  dniu 
Święta Morza. Święto to przecidz skupia cale 
społeczeństwo, przejęte,-'jest jednym iwspólnym 
celem: uczynienia z Polaków  narodu morskie
go. Aby zaś temu zadaniu podołać,^trzeba so
bie także dokładini.® zdawać spraw ę z naszych 
braków ^'z  naszych niedociągnięć, by móc im 
zaradzić, by jak najspieszniej zmienić to, co 
.jeszcze nie jest na poziomie.

Co jest potrzebą najpilniejszą?
Rozbudowa nasżęj floty. Zarówno tej, któ

ra czuwa nad bezpieczeństwem pracy  polskiej 
na morzu i wybrzeżu, jak i floty handlowej. 
Przecież zaledwie naszego, obrotu towa- 
row egoypzagran icą  odbywa się przy pomocy 
s tatków polskich. Reszta ładunków okrętowych 
Polski jest z powodu braku własnego tonażu 
przewjrfzona na statkach obcych. Dość^powie- 
dzieć, że w  roku lóijh wypłaciliśmy, banderom

obcym za przewóz ładunków morskich 204 mi- 
lionyTzłotych.

Przykład  ten dowodzi konieczności jak naj- 
energtczniejszęgo rozbudowywania polskiego 
tonażu morskiego i wydatnego rozszerzenia 
sieci polskich linii okrętowych.

Cały nasz handiowy tonaż morski nie p rze
kracza przecież 100 tysięcy ton, podczas gdy 
jeden angielski statek transoceaniczny ,,Queen 
M ary“ posiada 81.236 ton brutto.

Jest to porównanie zawstydzające. I musi
m y ten stan rzeczy  zmienić co prędzej. Szcze
gólnie, że jesty to nie tylko kwestia naszego 
prestiżu na morzu, nie tylko kwestia zaoszczę- 
dfenia olbrzymieli ^śum, dotąd wypłacanjmh 
obcym statkom. Wiązc się z tym spraw a je
szcze inna. Otóż dobrze rozwinięta flota han
dlowa daje pracę wielu ludziom bezpośrednio, 
a pośrednio wiąże ze aktywności rolnic
two kupiectwo, przemysł, pobudza kapitały  do 
inwestowania w  spraw y morskie zamorskie, 
Ó.twiera nowe pole pracy.

Święto Morza przypomina - nam, że morze 
to potężny w arsz ta t  pracy, mogący', zatrudnić 
tysiące ludzi. Od nas samych juzHylko zależy, 
by w arsz ta t  ten byl należycie w ykorzystany .

Kabe.

Ważne dla budujących w Nowym Sączu.

Dowiadujemy się, że na skutek starań Zarządu 
Miejskiego Bank Gospodarstwa Krajowego 
przyznał dla miasta Now-Sgo Sącza dodatko
wy. kontygejit .na pożycz}*;i budowlane w, w y 
sokości 70.000 zl. P rz y  udzielaniu pożyczek o- 
bowiązują dotychczasowe przepisy. Ostatecz
ny termin w ykorzystan ia  powyższego kredy
tu upływa z dniem 30 lipca br. W iadomość tę 
powita wielu budujących z p raw dziw ą ulgą, 
albowiem zbyt szczupły przydział kredytu 
z wiosną b. r. uniemożliwi! przyznanie przez 
Komitet Rozoudowy Miasta pożyczek wielu 
zgłaszającym się o nie, wskutek czego zacho
dziła obawa, że włożony w  rozpoczęte bu
dowle mieszkalne kapitał nie tylko nie p rzy 
czyni się do powiększenia ilości mieszkań 
w  naszym mieście, ale niejeden z budujących 
zadłużywszy się prywatnie, nie będąc w s ta 
nie płacić wysokich procentów, zmuszony bę
dzie sprzedać niewykończony dom ze stratą. 
Niebezpieczeństwo to w  tej chwili minęło. Cho
dzi teraz  tylko o to, by Komitet Rozbudowy 
przy  . rozdziale kredytu uwzględnił przede 
wszystkim drobnych ciułaczy, bo kapitaliści 
więksi — jest ich u nas zresztą bardzo ma
ło — dadzą sobie bez pomocy radę.

Niepokojące wieści. Krążą w Nowym Sączu 
i okolicy uporczyw e i niesamowite pogłoski, 
jakoby przed kilku tygodniami żona pracow 
nika kolejowego, przywieziona do szpitala 
w  Nowym Sączu, powiła dziecko w  kostnicy 
szpitala. B y  położyć kres dalszej plotce, która 
niejednokrotnie wyolbrzym ia j przekręca za
szłe fakty, w  imię interesu publicznego doma
gam y się oa w ładz  nadzorczych szoiiaia w  No
w ym  Sączu wystąpienia w  prasie z urzędo
w ym  zaprzeczeniem i przeciwstawieniem się 
tym  pogłoskom,-względnie surowego ukarania 
winnych, którzy dopuścili do tak m akabrycz
nego, w prost niewiarogodnego zdarzenia.

Apel do wiadz kolejowych. Mieszkańcy 
"dzielnicy Wólek i T łoków SKarżą się coraz 
częściej na  obsługę Kolejową na stacji Nowy 
Sącz—Miasto. Dostęp do tej dzielnicy p row a

dzi p r ^ z  dwie ulice, a to Kościuszki i Mickie
wicza, biegnące przez tor kolejowy. Ulice te 
są bardzo często i zbyt długo, nierzadko po 
15 minut zamykane rampami. Nierzadko z  te-

powodu są wypadki spóźnień do pociągów 
jadącycli dorożkami na stację główną. Poza 
tym  są i inne pilne wypadki, jak zatrzymanie? 
pojazdu z księdzem lub lekarzem do chorego, 
lub do nieszczęśliwego wypadku. Spraw a ta 
jest bolączką , dawną i , zwykle po przypom 
nieniu ustajfij na krótki czas, .aby  znow z po
w rotem  trapić z górą tysiąc mieszkańców tej 
dzielnicy.

Z Rady Miasta. W uniegły poniędzulek, 
pod! przewodnictwem  prezydenta miasta Mgra 
Stanisława Nowakowskiego, odbyło się posie
dzenie Rady Miasta w  Nowym Sączu.

Przed  porządkiem dziennym Rada Miasta 
w ysłuchała stojąc wspomnienie pośmiertne 
dla uczczenia zmarłego śp. Marszałka Sejmu 
Stanisława Cara.

Głównym powodem zwołania Rady Miasta 
był budżet na rok 1938 i 39 w  zmienionym 
projekcie z powodu odimowy zatwierdzenia 
przez Urząd Wojewódzki preliminarza z dnia 
23 m arca 1938 r. P o  dyskusji przyjęto wnio
sek Magistratu i Komisji Budżetowej.

Po  referacie prezesa Klubu Mieszczańskie
go p. Józefa Homeckiego uchwalono wniosek 
z reskryptu  Urzędu Wojewódzkiego w spra
wie dodatkowego wynagrodzenia dla płatnych 
członków Zarządu miejskiego. Załatwiono na
stępnie zwolnienie p. R. Gdesza od uiszczenia 
opłaty emerytalnej za zaliczone mu do w ysłu 
gi emerytalnej 3 lata pracy. V/ końcu przyjęto 
szereg pomniejszych spraw.

W dyskusji nad poszczególnymi punktami 
porządku obrad przemawiali: radny J. Home- 
cki odnośnie do sposobu przeprowadzenia kon
troli Urzędu Miejskiego przez rewidentów 
Związku Rewizyjnego Samorządu Terytoria l
nego. oraz radnego Dra A. Kozaczka w  spra
wie konieczności przyspieszenia budowy szko
ły  na Załubińczu.

Zaznaczyć należy, że od czasu powstania 
na terenie R ady Miasta drugiego Klubu Mie
szczańskiego, liczącego 12 członków i 3 sym 
patyków, posiedzenia Rady ożyw iły  się zna
cznie z dawmego marazmu, obrady są ożywio
ne, cechuje je powaga i troska o dobro miasta,

Sąd okręgowy w Tarnowie, W ydział III dnia, 13 
czerwca 1938 r. Sygn. IV Pr. 4/38. W spólny P ro toku ł 
posiedzenia niejawnego. W ydział III Sądu okręgowego 
w Tarnowie, dnia 13 czerwca 1938 r. O becni: P rzew o
dniczący s. s. o- P r  J] W aśko. Sędziowie : s. s. o. Dr J. 
Deszcz, s. s. o. Wł. Szajna. W iceprokurator: s. s. q . Dr 
Stogerm ayer, P ro to k u la t: apl. Mgr. St. Kwiecień. W spra
wie konfiskaty czasopisma „Podhalańska Prawda"

postanow ił
1) zatwierdzić zarządzone przez Starostw o Powiatow a 
tarnow skie tymczasowe zajęcie czasopisma „Podhalań
ska Praw da" Nr. i z dnia 5/6 1938 r. 2) zakazuje się 
rozszerzania skonfiskowanej treści czasopisma i naka
zuje się ogłoszenie, tego zakazu w Dzienniku Urzędo
wym. 3) zarządza się zniszczenie nakładu skonfiskowa
nego czasopisma

a l b o w i e m
treść a rtyku łu  „Wielki zjaza działaczy strzeleckich" 
z pow iatu nowosądeckiego na stronie 7 — zawiera 
inform acje wojskowe, których puDliczne rozpowszech 
nienie zagrażać może interesom  P aństw a, co stanowi 
przestępstw o z art. 18 § 1 Rozp. Prez. R. P. z dnia 24, X 
1934 Nr. 94 poz. 851.
Przew odniczący : Za zgodność : P ro to k u lan t :
wx. Dr J.  W aiko wr. Kierownik Sekretariatu. a p l. St. Kwiecita w r .

Podpis nieczytelny.

jednym słowem Rada Miasta u schyłku sw e
go żywota zaczyna być praw dziw ą reprezen
tacją Miasta.

Z Limanowej. Pow ia tow y  Komitet W. F. 
i P. W . przystępuje do budow y ośrodka W. F 
i P . W., oraz ośrodka zdrowia. W  projekto
wanym  budynku znajdą się świetlice dla orga- 
nizacyj społecznych, sala na przedstawienia
i zebrania, oraz gimnastyczna, poradnie lekar
skie, natryski i t. p. P race  Komitetu z P- inż. 
Florianem na czele cieszą się w ydatnym  po
parciem tut. s tarosty  powiatowego p. Dra St. 
Nowaka.

Zakopane. W  ubiegłą niedzielę w sali „So- 
koła“ p r z y ; obecności nowotarskiego wicesta- 
rosty  Mgra M. Wrońskiego, kierownika Re
feratu Inwal. W. Drewniaka i komendanta 
miejscowego Garnizonu odbyło się doroczne 
W alne Zebianie członków Związku Inwalidów.

Przew odniczył i organizacyjny referat w y 
głosił poseł Jan Łooodziński.

W ybrano now y Zarząd z Żabskim, mjr. J. 
W aryw odą  i St. Niedźwiedzkim na czele.
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Pierwszorzędna restau racja
W. D Y R E K

N o w y  S ącz, u l. S zw ed zk a

poleca jako specjalność: dunajcowe ło
sosie marynowane własnego wyrobu, 
stale do nabycia. Potrawy ty]ko na świe

żym maśle.
Koniaki, wina, wódki pierwszej jakości.

J L N  G R U B E R
NOWY SĄCZ, UL. JAGIELLOŃSKA L. 21.

Teł. Nr 57. 
poleca przetwory chemiczne, materiały 
techniczne i gospodarcze, farby, lakiery^ 
smary, oleje, pokosty, przybory toaletowe 
i do rybołóstwa, oraz artykuły sportowe 

na każdy sezon.
Ceny niskie. Towar pierwszorzędny  
Zam ówienia zamiejscowe uskutecznia się natych 

m iast. Dla Klubów Sportowych 10°/o rabatuI!

Wytworny m a g a z y n  b ł a w a t ó w
l i l i i  I 11 M l  I I  I i  1 I I I I  i  i  I I I I I  1 I M  I I I I I I I I  I I I I  I I  I 1 I I

„Bławat Polski”
w ł .  Z. MIKOŁAJtWSKI —  J . SCHUMACKER

N ow y Sącz 
ul. jagiellońska 2,

E r n e s t  F r o h l ic h  * S k a
Fabryka pługów , m aszyn i narzędzi rol

niczych oraz warsztat reperacyjny 
NOWY SĄCZ

Poleca P T. Rolnikom, Wlaś.cjcielom i Zarzą
dom dóbr ziemskich wyroby w łasnej produkcji, 
a szczególnie pługi znauej m arki „Fróhlicha“ 
w ykonane z doborowego m ateria łu  pod gw aran
cją za dobrą i lekką orkę.

Przyjm uje się również tak  pługi jak i wszelkie 
inne maszyny rolnicze do reperacji, oraz dostar
cza wszelkie części składowe do pługów jak  
i maszyn rolniczych.
Ceny specjalnie niskie. Cenniki i oterty na żądanie.

Zakład fotograficzny
J .  Z A C H A R S K I
Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 46

w ykonuje  wszelkie prace 
w zakres fotografii w cho
dzące, szybko, tanio i so
lidnie. — — — —

P rzyb ory  k a n ce la r y jn e  - p iec zą tk i - 
o p raw y k s ią ż e k  i ob razów  w  ram y

poleca po cenach najniższych
J G Z E F

Nowy Sącz, ul. JagiellońsKa 20.

Wyborowe, pierwszorzędne, znane z dobroci wędliny,
tylko z Firmy

| i ! i i  S t r g c z Ę j n r s f r i
N o w y  Sącz , u l.  J a g ie l lo ń s k a  3.

tel. Nr 20(3.

J U L I A N  W E R T Z
N o w y  Sącz 2. — u l. W ęg iersk a  53.
POLECA ARTYKUŁY SPOŻYWCZE

PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Krynica - Park Zdrojowy - Restaur. Kawiarnia 
„ C H G R Ą Ż Ó W K A *  na_ Micbasiowej

Oddalona od deptaku około 300 mtr. - Jest 
pierwszą w Polsce, która posiada żywe pstrągi. 
Dancing rano, po południu i wieczorem.

B u f e t  i  p o k ó j  d o  ś n i a d a ń  z a o p a t r z o n y  w  p i e r w s z o 
r z ę d n e  n a p o j e  ( w ó d k i ,  w i n a ,  p i w a ) .  P o t r a w y  z i m n e  
i  g o r ą c e .  —  —  —  L o k a l  m i ł y ,  l i c z n i e  o d w i e d z a n y .

1 * MARIA DOBROWOLSKA 
ui. Jagiellońska 31.

Anior^i Oaflco
j u b i l e r  i z ł o t n i k
N o w y  S ą cz  — u l. J a g ie llo ń sk a  2.
Poleca wyroby w złocie, srenrze, ora;; 

platerach wykonuje gwoździe do sztandarów, srebrzenie 
i złocenie naczyń liturgicznych. Naprawa wszelkie, biżuterii,

|  autoryzowane miejsce sprzedaży zegarów „OMEGA"
? in illlllllllllllllllll> ll!> ll!!illU lllllllllll]]ll]lll]IIIIIIIIIIIIIII!lllllllllllllllim ill!llllllllim illllllll!lllll!llllllllillllllllllllll

„fcP I I R S K 1 E  e s d a n  rśflcjsa
T.  K O R D Y L A

w Nowym Sączu — ul. Kościuszki — róg Jagiellońskiej 
p o l e c a  w s z e l k i e  n a p  o j  e.
P ła  sm a k o s z y  p iw o  jjw ow sk ie .  

K u ch n ia  w y b o r o w a  — p o k o je  g o ś c in n e .
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIH IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllll llllllllllllllllllllllllill

S a n i  a  F r a n c i s z e k

Pierwszorzędny Zakład M alarsku-Lakierniczy
N ow y Sącz — ul. Sienkiewicza 35.

I Hll -

W YDAJE: Sp otka  w y d a w n icza . R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : S ta n is ła w  B rzez iń sk i.

Prenumerata: roczna 8 z ł ,  półroczna 4 z ł ,  kwartalna 2 z ł. O p ła tę  p o cz to w ą  u iszczo n o  g o tó w k ą .
Ceny ogłoszeń: Cała strona 150 z ł,  pół strony 80 z ł, % strony 50  z ł, &jfg strony 25 z ł ,  strony 15 z ł, ’/$§ strony 8 z ł. Ogłoszenia 
w tekście 50% droższe, przed tekstem 100% droższe, tłustym drukiem podwójnie. Przy miesięcznym, względnie dłuższym ogłoszeniu znaczna 
zniżka. Drobne ogłoszenia według umowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

A d res R ed a k cji i A d m in istra c ji:  N o w y  S ącz, u l. J a g ie llo ń sk a  36 , tel. Nr 58, skrytka pocztowa 167. Godziny urzędowa adminńtracji.
codziennie od 8—15. Redaktor przyjmuje we wtorki, czwartki i soboty od 18 -19.

Drukarnia Diecezjalna, Tarnów, ul. Katedralna 3.


